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I OHres przedawnimy u nas. Wykonywanie konkordatu o hipotekach C  fS ‘ ££ I
r  1 ’  i  » i  * _ * ■  w swej większości nie zupełnie dojrzałe,

Weszliśmy obecnie w tak zwany czas GODT )(OSCl6inyilli nie da się w pole wyprowadzić. Oszu-
n^ółu^^udzT  ̂ tru Inl^cyc^^si^^aeitacia Na sobotniem posiedzeniu rady mini- komisją papieską, jest wykonaniem 1 i II k“fo sami siebie jedynie sanatorzy, a
w^bo-cza Drzecta>a istnieć przepisy urzv  ̂ s!r(*‘v uchwalono projekt rozporządzenia punktu artykułu 24 Konkordatu. Idzie on cboc.aź wiedzą o wartość podawanych
r i o i t S ’ okres w którlm D^wda stale Prezydenta Rzeczypospolitej o wpisywaniu po linjł wysuwanych przez episkopat przez siebie wiadomości, to jednak się
słe nr^eća^em ’ a triumfuie^ fałsz i bez do ksiąg hipotecznych praw własności życzeń i jest dowodem lojalnego wyko- uPaj aj f  przedwczesnym tryumtem.
cielność triumfuje fałsz i bez S _  ł ' {nych , zakon. „ywanta przez rząd postanowień konkor- Biedacy zapominają o najważniejszym
czelność. z°v v *J / .  7acnokoienia notr^eb i in- punkcie w całej sprawie: Otóż wybory

Wiadomo z przykładów w innych kra >p . oddawna przygotowywany feresów Kościoła/? " s4 t a jn e ,  a wobec tej tajności załamać
jacb, iż okres przedwyborczy nigdzie się ^ n ie  rządu T“  ̂ korferendach 1̂ 7  zw się musi wszelki nacisk urzędowy i sztu-
nie przyczynia dc umorslnienia życia pu- w łonie rządu 1 na Kor.terencjacti z t. zw. wywołane uchwały w praktyce ni-

I  blicznego, atoli nigdzie nie dochodzi do —  - =  - ~ ~  .  .  c .  _  ,  .  kogo nie będą obowiązywały.
takiego rozpasania orgji fałszu i krętact- Q | j j r Z y m |e  n a d t l Z ^ C I S  W  P O Z n a n S K I C I  P O C Z t O W C J  Przed paru dniami przyniosła prasa 

1 w8» Jakie obecnie oglądamy, chociaż « / _  ■ _  sanacyjna długo oczekiwaną deklarację
I  * hk dzieli nas od wyborów jeszcze półtora K . 3 S I 6  V ^ S Z v Z ę u n 0 5 W »  listy rządowej, o której to deklaracji

prawie miesiąca. S tra ty  s ię g a ją  p rz e s z ło  pół m iljona z ło ty ch . wyraża się jedno z pism poznańskich,
I któż to wnosi w społeczeństwo nasze, w  oddzla,e poznańskim P. K. O. wy- jak w Wilnie, Słoninie, Różanie, Pruźa- iż , całe społeczeństwo polskie czekało fla

na ogół zwykłe apatyczne, to rozwyd- k . 0|br2ymie nadużycia na sumę nacb, wpłacając mulejsze kwoty; wyciągi nią z niecierpliwością i zrozumiałem na-
rzenie i pomiatanie wszelką przjzwoi- > gz)o ^  m{ij0na złotych. Według nadsyłano do Poznania, przyczem zdarzało prężeniem, na tę deklarację wszystkich

o , a,  m„cłarn,„  m i^  ni™  t informacji rzecz ta datuje się od 5 do 6 się, że były one fałszowane przez po- czynników życia i siły w odrodzonej
Otóż wystarczy przejrzeć kilka pum t. tyga&ni,przyczem oszustwa dokonywano większenie kwot. W krótkim stosunkowo Ojczyźnie, które skupiły się pcd wodzą 

1 ZW* f ar Cyi“i Ĉ  j ao o 6 y d’  w sposób niezwykle wyrafinowany Rze- czasie, bo w okresie mniejwięcej półto- marszałka Piłsudskiego, aby życie pubii-
I  poS , e<U r 1wf f l E i o  komy Właściciel konta poznańskiego pra- ramieslęcznym przy tak rozgałęzionej czne uzdrowić l skierować na tory pań-

Ud pewnego Krowego czasu ocmysii- wdopodobnie pod fahzywem nazwiskiem organizacji oszuści zdołali podjąć sumę stwowe. Mamy zatem programową de-
» sobie prasa przcdkładał konta P. K. O. w różnych przeszło pół miljona złotych. klarację sanatorów.-

tumanienia ludzi i oszustwa. w każdym Jj,iejscowoścjacb na Kresach Wschodnich Myślałbyś, szanowny Czytelniku, że
numerze og asza się tam szereg depesz rciejsco skor£ po"tak długim namyśle wyszło
i wiadomości z najprzeróżniejszych miast -  ■ _ ■ .  -  publiczne oświadczenie sanacji, czyli

i ItSats iT 1 "a'o'11'gle)M>ch » sl' Rosja gotowa jest do zawarcia traktatu Biok« w*««c,.gloszącycp, ze w  • _  _ _ , a dem, przeznaczone zarazem dla przeko-
j m „w iak,eJś 1tsm Koziej Wólce oddział r r \ 9 I O M r 9 P O A  7  D O i C k  A  I  F f A l I f l A  nania szerokich mas wyborczych i zacią-

„Piasta* postanowił głosować na listę r O Z | C l f l v Z C S v  Z  r U l J h C l  I r i C l l l V l C | .  iąc|a ,ch na podwórko sanacyjne, źe
|) rządową,  ̂ _ _ PARYŻ. W czasie ostatniej sesji Rady Nowy ambasador Dowgalewskl omówił deklaracja taka zawierać będzie słowa

w innej Psiej Wólce miejscowa Cha- j jg j  Narodów w Genew<e odbyła się już ogólne warunki takiego paktu roz- yya^kie, program zwięzły i podniosły,
r decja jednogłośnie uchwaliła popieranie wymiana zdań pomiędzy Briandem i Lit- jemczego z Briandem. Jeden z współ- mający usunąć bolączki naszego życia
. '•> |{ listy rządowej, winowem w sprawie możliwości zawarcia pracowników Dowgalewskiego oświadczył, publicznego, ale —  gdzie tam i Oświad-

. "*• w Smorgoni nawet — o zgrozo i — Rancusko-rosyjskiego paktu rozjemczego, iż polityka nowego ambasadora rosyj- czenle sanacjj j0 taki sobie zbiór fraze-
miejscowy oddział endecji postanowił y twłnow oświadczył wtedy, że Rosja skiego we Francji, dążyć będzie w kle- s6w j nlc wlęcej. C iem n o ta m i mgli-
jednomyślnie popierać listę rządową, sowiecka byłaby gotowa przystąpić do runku poetycznego^ i gospodarczego a doszukać się sensu zdrowego t

w Pacanowie (gdzie kozy kują) wszy- pak[u mającego zapewnić bezpieczeństwo zbliżenia między Rosją sowiecką i Francją. pjanu rzeczywistego uzdrowienia nie
► scy obywatele, zebrani na wiecu, z entuz- pC.koj u. Polityka ta odpowiada dążeniom rządu sncsób ' e

jaztnem powzięli uchwałę popierania li Według doniesień dzisiejszego nExel- moskiewskiego. Rosja j?st gotowa rów- "'wszystko kończy się na zdaniu: „Dla- 
fe li sty rządowej i wysiali wlernopoddanczą siora* rokowania w tej sprawie mają się nicż zawrzeć podobny traktat rozjemczy teg0 uważamVt ie  współpraca z Rządem

depeszę do marszałka Piłsudskiego itd. w najbliższych dniach rozpocząć w Paryżu z Polską. marszałka Piłsudskiego jest dziś dia każ-
 ̂ Ze prawie wszystkie te wiadomości są " 1 ■■ ---------;— —  1 1 ~ ~    ,J dego obywatela nakazem obowiązku

N przesadzone, to prasę tę nie obchodzi. Przemysłowcy kłajpedzcy w Warszawie.; Kościele, religji, rodzinie, koniecz
j Cel tych wiadomości jest nawet dla nie- „Vossische Zeitung* donosi z Litwą. Korespondent „Vossische Ztg.* nej zmianie Konstytucji itp. niema ani

widomego widoczny. Chodzi o oszoło- 2 Warszawy, że bawi tam obecnie kilku zdziwiony jest, że wizyta ta nastąpiła słowa, 
i mienie czytelników i o wzbudzenie w przemysjowców kłflj pedzkłCh .ce lem  otwo- przed przyjazdemWaldemarasadoBerlinaO) I to się nazywa oświadczeniem, mają-

nicb przekonania, że całe społeczeństwo spjawu na Niemnie na wypadek Widoczne jest, jak odwiedziny takie cem wyborców przekonać do listy sana-
- -  prawica i lewica porzuciło swoje uregujowanja stosunków gospodarczych byłyby Niemcom nie na rękę. cyjnej I
dotychczasowe przekonania i zapisało s ^ s s s s = = 9 ^ ^ = = ^ ^ =s ^ = ! ! ! != ! m = i=k s ^ b 9 9 K9  _ _ _ _ _
się bez zastrzeżeń do szeregu naprawia- __ _ .  _ _  _ ,  . . . . . . .  . . .
czy i dyktatury rządowej. PodSZ0ptV Ilieilll0Ckie. ŁSHffl!/ Bllłfill tO SCjlfl POlSM.
s o W ^ w ^ n a ^ fD a k a d1?k°1uż wspom- BERLIN. Organ niemieckich agrarju Litwa musi więc żądać przed rozpoczę- „ S a n a c ja "  1 s o c ja l i ś c i  p r o r o k u ją  

- S ? lM tn V Ile  nie Slzystk e Tu i ówdzie szy .Deutsche Tageszeitung* w artykule ciem rokowań gwarancji swej niezawisło- p o d z la *  p o s łó w  n a  p a r t je  d o  p r * y -
* -  fobia /pitatorzv 7 w S d “ Sacv krai za- wstępnym omawia dziś rokowania poi- śct od Polski. Będzie się. więc domagać s z le g o  S e jm u .

mat w celu uoozorowania orawdv 'istot sko-lttewskie, co do których odnosi się — i to zupełnie słusznie — przywrócenia Pragnąc zbadać nastroje przedwybor- 
nie składa siePnieraz oświadczenia za rza- nader pesymistycznie. Stosunki między statuś quo z r. 1920 co do Wilna. Są cze w poszczególnych ugrupowaniach, 
dem i oooieraniem list rządowych wvsv- Litw  ̂ a P° lsk4 stały się teraz bardziej więc możliwe rokowania tylko na pod- współpracownik „ABC* zwrócił się do 

/ '  }a sie tak‘źe wJernoDoddańcze telegramy naprężone, aniżeli były przed Genewą— łożu gospodarczem, nie zaś polltycznem. wybitnych przewódców poprzedniego Sej-
do marszałka ale wszysiko to pochodzi oświadcza autor. — Polska bowiem, ma- Dopóki sprawa Wilna nie będzie uregu- tnu z prośbą, aby powiedzieli, jak sobie 
od samozwańczych jednostek albo od tec na oku tylko .wchłonięcie* Litwy, lowana, a L it*a nie uzyska autonomji— wyobrażają skład przyszłego Sejmu.

ncAH n'c wsnńlneeo nie maiacvch o czem codziennie pisze prasa polska (??), kończy autor— problem ten będzie za w- Odpowiedzi na tę ankietę wypadły na- 
z*ljanOT s l?o n n 7 c t^ m ^ ^ u « u p m « < . n*e dotrzymuje obietnic, dan)ch Lttwle SM jądrem gro2ocgo niebezpieczeństwa dz.ycza] ciekawi., 
riem w którego imieniu przemawiaią. w Genewie. Zupełnie więc jest zrozumiałe, dla pokoju europejskiego. Zdaje się, źe Przedstawiciele t. zw. sanacji są zda- 

W* innych miejscowościach robi' się źe Litwa obawia się wznowienia tych wyżej wyrażone żądania Litwy są raczej nia, że .bezpartyjny komitet współpracy
znów tak że no starosta zaprasza do rokowań l wcale Ich nie pragnie (zdaje cichem życzeniem jej przyjaciela z Za- z rządem* uzyska 100 mandatów, a
siebie cewce koio obywateli i obrabia źe k,oś inny z naszych sąsiadów chodu, który stara się Litwie insynuować wszystkie inne stronnictwa wyjdą z wy-
ich abv Doszli ur2v wyborach na listy bardziej ich nie pragnie aniżeli Litwa), nieubłaganą postawą wobec Polski. bdfów .rozbite*.
rządowe, a choć prawie nigdy nie do , Inac« i  zapatruje się na przypuszczal-

»  1 chodzi do uzgodnienia zamiarów, to na Jeszcze inny sposób jest praktykowany, wielkim tupetem ogromne zwycięstwo ny wynik wyborów wybitny leader PPS.
* drugi dzień w prasie sanacyjnej ukazują Otóż starostowie zwołują zebranie wój- sanacji. Oto jak w szczegółach wyobrażają so-

się depesze, źe tam i tam zebrani przed- tów, na którem przedkładają zebranym Mówiliśmy już, iż ten sposób trakto b!e wynik wyborów: z jednej strony „sa- 
stawlciele różnych stronnictw albo jedno- poprzednio ułożoną deklarację. Tę de- wania spraw wyborczych ma za cel nacja*, z drugiej P. P. S. 
myślnie, albo przytłaczającą większością, klarację wójcl oczywiście bez zastrzeżeń wmówienie w społeczeństwo, jakoby ono Obliczenia sanacji Obliczenia P.P.S. 

f postanowili popierać listę rządową, z .w  imieniu swoich gmin* przyjmują — prawie jednomyślnie przeszło już do Sanacja 100 mandatów 30
*• f wyjątkiem paru niepoprawnych endeków, następnie ogłasza prasa sanacyjna z obozu sanacji i przeciwników jest tak P. P. S. 45 „ 80

I r  •



CHOJNICE, data 25 stycznia 1928 t.

Wyzwolenie 30 *t 70
Stron. Chłop. 20 » 35
Mniejszości 80 tf 100
Ch. D. i Piast 70 ł» 45
Blok katol.-nar. 40 tf 60
Monarchiści 10 >9 —
Sfery gospodarcze — 91 —
f pozn. stan śred. 40 1! 10

Dobre apetyty i... złudne nadzieje.
Można o nich powiedzieć tylko jedno: 
„Szczęśliwi*, którzy wierzą...

„ C z y  u o ln o  ml b y t Polokiem ?!!**
Warszawka, ta dziś będąca przy sterze 

rządów sanacyjnych, nie chciała zezwolić 
na wystawienie sztuki Henryka Zbierz- 
chowskiego „Orlęta*. Nie pozwolono ze 
względu na możliwość urażenia — Rusi 
nów, gdyż sztuka ma za tło walkę z nimi 
o Lwów. Ostatecznie jednak zgodziły się 
władze na wystawienie sztuki pod innym 
tytułem.

„Przepraszając* Warszawę za niewłaś­
ciwy tytuł, Henryk Zbierzchowski napisał 
poniższy wierszyk:

Przepraszam Ciebie, Warszawo,
Że napisałem -Orlęta*.
Któż rzeczy przeżyte krwawo,
U Was w stolicy pamięta? 

Przepraszam Ciebie, mój Lwowie,
Żeś innym w cnotach „imparis".
H e j! zapomnieli ludkowle 
„Virtutis* twej „mllitaris*.

Przepraszam Cię, polskie dziecko 
Tvch ulic, tak bohaterskich,
Żem uczył Ciebie zdradziecko 
Cnót Twoich przodków rycerskich. 

Przepraszam Cię, Polsko droga,
Żem zawsze stał pod Twym znakiem. 
Powiedźcie ludzie, na B o g a!
Czy wolno mi być Polakiem ?! I

SPRAWY POLSKIE.
D ar d la  D rzym ały.

P. Prezydent Rzeczypospolitej na wnio­
sek ministra spraw wewnęstrznych przy­
znał Michałowi Drzymale znanemu po­
wszechnie z czasów walk o polskość 
b. zaboru- pruskiego, jednorazowy dar w 
kwocie zł. 10.640 na zakupno osady li­
kwidacyjnej.

W ew n ętrzn a p o życzk a  
in w esty cy jn a .

W a r s z a w a .  Rada Ministrów uchwa­
liła projekt upoważnienia 4-proc. we­
wnętrznej państwowej prernjowej pożyczki 
inwestycyjnej w wysokości 50 mlljonów 
złotych w odcinkach 100-złotowych, opie­
wających na okaziciela.

Pożyczka będzie wylosowana w ciągu 
lat 10. Losowanie premji będzie się od­
bywało dwa razy do roku, w dniu 1. 4 
i 1 10.

W pierwszem losowaniu wylosowane 
będą premje w wysokości 750 tysięcy zł.

Kto nie o trz y m a  zapom ogi 
u rz ę d n icz e j.

Z kół urzędniczych informują, że przy­
znanego onegdaj przez Radę Ministrów 
dodatku na 1-szy kwartał r. 1928 nie 
otrzymają urzędnicy kontraktowi, którzy 
pobierają więcej niż L 000 złotych mie­
sięcznie, a także urzędnicy, którzy otrzy­
mali awans w ciągu ostatniego miesiąca.

P o b ó r r a k r u ta  w r .  1 8 2 8 .
Rada Ministrów powzięła na wczoraj- 

szem posiedzeniu uchwałę o poborze 
rekruta na r. 1928 w wymiarze kontyn­
gentu, s poprzednio uchwalonego przez 
Sejm, zgodnie z art 25 Konstytucji.

P a r t ja  b rao i B re jsk ich  nie  
o b ce  łą c z y ć  s ię  z  nikim .

T o r u ń .  Założone przez braci Brej­
skich j stronnictwo zjednoczenia gospo­
darczego występuje na terenie Pomorza 
w tTzecb okręgach wyborczych własną 
listą, na której na pierwszem miejscu 
znajduje się były wojewoda pomorski 
Jan Brejski.
S tan  zd ro w ia  N ow aczyA akiego.

W a r s z a w a .  Stan zdrowia znako 
mitego pisarza nie budzi już poważniej­
szych obaw. Reny na głowie powoli
się zabliźniają.

Jedyną troską lekarzy stanowi choroba 
lewego oka, którego leczenie potrwa 
około 6 tygodni. Prócz tego Nowaczyń- 
skl jest silnie wstrząśnięty nerwowo, co 
wymaga dłuższej kuracji i spokoju.

W stanie śledztwa nie zaszło nic no­
wego, przynajmniej wyniki śledztwa 
trzymane są w tajemnicy.

ZAGRANICA.
P o d ró ż  H indenburga do 

W iednia.
W i e d e ń .  W kołach politycznych oble­

gają pogłoski, iż prezydent Hlndenburg 
z okazji zjazdu niemieckich towarzystw 
śpiewaczych w Wiedniu przybędzie do 
Austrji. Urzędowego potwierdzenia tych 
pogłosek brak.

P ro g ra m  ce n tru m  niem.
B e r l i n .  Posej centrowy von Guerard, 

wygłosił dziś dłuższą mowę na posiedze­
niu parlamentu, w której sprecyzował 
stanowisko swego stronnictwa do rządu 
i zaznaczył bezwzględną lojalność partji 
do koalicji rządowej przy równoczesnem 
zachowaniu niezależności w przekona­
niach. Pos. von Guerard uznał potrzebę 
unifikacji Rzeszy, którą jednakże dokonać 
można jedynie etapami. Unifikacja jest 
ze względu na przyszłe połączenie się 
Niemiec z Austrją nletylko wskazaną, 
lecz 1 konieczną. Dalej wyraził się cn z 
uznaniem o polityce Stresemanna w Li­
dze Narodów. Kwesija granic wschodnich 
jest ciągle aktualną, gdyż rewizja ich 
drogą pokojową jest 1 będzie glównem 
zadaniem dyplomacji niemieckiej.

U cisk polaków  w W estfalji 
i w P ru s a c h .

B e r l i n .  W Weslfalji i P . Wschód 
nich magistraty na wnioski tamtejszych 
towarzystw szkolnych, aby utworzono 
kursa języka polskiego dla wielkiej rzeszy 
dzieci polskich, odmówiły temu żądaniu 
oświadczając, że najpierw trzebaby zba­
dać czy w Polsce istnieje dostateczna 
ilość szkół niemieckich dia niemieckich 
mniejszości. W Halli prezes tamtejszego 
oddziału Związku pokków został wydało 
ny z pracy tylko dlatego, że należy do 
organizacji polskiej i bierze czynny udział 
w życiu polsklem.

Powyższe fakty, to także tylko przy­
czynki do „lojaliego* traktowania mniej­
szości polskiej w Niemczech, których jest

Widok W isły pod W arsz a w ą  po p ierw szem  pęknięciu lodów .
Pękają lodowate okowy, skuwające Wisłę przez zimowe tygodnie, trzeszczą lody z 

bukiem, napełniającem radością serce każdego mieszkańca stolicy.

B. pruski minister S( 
senatu $d

GDAŃSK- W gdańskich sferach poli­
tycznych krążą uporczywie pogłoski, że 
następcą prezydenta senatu Sahma prze­
widziany jest znany działacz socjalistyczny

iuerins prezydentem 
ańsklego.
b. pruski min. spr. wewn., p. Severing. 
Kadencja prez. Sahma kończy się w roku 
bieżącym.

Prasa angielska przeciwk
LONDYN. „Worcestersbłre Echo", or­

gan zbliżony do osoby premjera, wycho 
dzący w okręgu wyborczym Baldwina, 
omawia politykę litewską, zarzuca Wal- 
demarasowi złą wiarę i złamanie zobo-

:o polityce Waldemarasa
wiązań. Pismo twierdzi, że Liga Narodów 
musi nareszcie dać LUwie do zrozumienia, 
że jest izolowana w Europie i nie pozwo­
lić, aby jeden człowiek typu Waldemarasa, 
przeszkadzał w dziele pokoju.

Szowlnlstyc
WILNO. Sesja sądu wojennego w Wfł- 

komlerzu rozważała sprawę lekarza Hry­
niewicza, który został pociągnięty do 
odpowiedzialności za to, iż ten, będąc 
obywatelem Litwy, zajmował stanowisko 
lekarza wojskowego w armji polskiej 
podczas wojny. W r. 1921 dr. Hryniewicz

zny wyrok.
powrócił do Litwy i osiadłszy w Wilko- 
mierzu, zajął się praktyką lekarską. 
Władze, dowiedziawszy się o służbie dr. 
Hryniewicza w armji polskiej, pociągnęły 
go do odpowiedzialności sądowej. Wyro­
kiem sądu dr. Hryniewicz skazany został 
na 8 łat ciężkiego więzienia.

wszakże w Niemczech około półtora 
młljona (II!).
C ziczerin  w sp raw ie  p olsko- 

litew sk iej.
M o s k w a .  W dłuższej rozmowę z 

posłem Patkiem, Cziczerin zapoznał po­
sła ze stanowiskiem rządu moskiewskie 
go w sprawie polsko-litewskiej w stadjum 
obecnem.

to niech każdy ma się na baczności i 
niech żadnych papierów wartościowych 
żydom ani nie sprzedaje, ani też nie bie­
rze od nich jakichbądź towarów, bo zos­
tanie oszukany. Pap ery te obecnie war­
tości nie tracą.

Gdyby owe papiery nie miały wartości, 
to żydzi nie kupowaliby ich — i to sa­
mo powinno być dla wszystkich prze­
strogą.
C|— Państw ow y U rząd P o śred . 
P ra cy  w Chojnicach ma zapotrzebowa­
nie — od zaraz — na 40 robotnikó w do 
kopania pieńków. Od 1 m* płaci się 3 ,— 
zł. Barak jest na miejscu. Praca jest w 
powiecie tucholskim.

— Sprostow anie. Naszą notatkę 
„Młodociany oszust* z,nr. 18 prostujemy 
o tyle, że pan Troka nie wchodzi wo- 
góle w grę tego oszustwa, lecz p. Troja, 
nowskl, którego uczeń Z. J., potrzebując

Ł  W O J E W Ó D Z T W A .-
CHOJNICE, dnia 24 stycznia 1928 r.
— O strzeżenie niektórych po­

w iatów ! Po wsiach objeżdżają żydzi, 
a razem z nimi niejakiś B Lab i nama­
wiają ludzi do sprzedania różnych papie 
rów wartościowych, jak pożyczki odrodze­
nia, akcji Banku polskiego itd. Żydzi z 
owym agentem kupują te papiery za bez­
cen iub też dają za nie liche towary, prze-

JULJUSZ VERNE.

S k A  m it o m .
122) -----------

Z drugiej strony kanału ukryci za wy­
stępem góry Teksańczycy widzieli również 
zbliżającego się olbrzyma.

Zjawienie się jego było przyjęte przez 
nich dzikiem! okrzykami i gradem kul 
skierowanych w jego stronę. Patrick 
jakby uie zwracał uwagi ani na krzyki, 
ani na kule. Z równym wysiłkiem cią­
gnął dalej swój ciężar aż do barykady, 
do której dotarł szczęśliwym przypadkiem 
bez szwanku.

W przeciągu kilku minut odrzucił ka- 
mienie z barykady o tyle, aby móc przejść 
swobodnie, poczem schwyciwszy konia 
za przednie nogi, postawił go na tylnych 
nogach i jednym zamachem zarzucił go 
□a ramionla.

Pomimo powagi chwili towarzysze 
Irlandczyka, zachwyceni tym bajecznym 
dowodem siły, przyjęli jego czyn burzą 
oklasków, koń wprawdzie był małego 
wzrostu, niemniej jednak przedstawiał 
wagę znaczną, wobec czego wysiłek 
Patrlck‘a miał w sobie coś nadludzkiego

Nikt jednak nie mógł zrozumieć o co 
mu chodziło. Nikt z wyjątkiem jednego 
wszakże.

— Brawo, Patrick! — zawołał Summy 
Skim i, wyrywając się gwałtownie z rąk 
swej straży, pobiegł do olbrzyma, przy- 
gotowywającego się do przejścia barykady.

Widowisko było osobliwe.
Zgięty we dwoje, z trupem konia, 

którego tylne nogi włóczyły się po ziemi, 
na ramionach — Patrick krokiem wolnym 
i pewnym przeszedł barykadę, a pod 
jego osłoną Summy uczynił to samo.

Z-dedwie jednak postąpili kilka kroków 
w stronę równiny, gęste strzały posypały 
się z szańca, za którym schronili się 
byii Teksańczycy. Ale ani Patrick, ani 
Summy nie wzruszali się tern bynajmniej. 
Szli spokojnie pod osłoną niezwykłego 
puklerza.

Po kilku minutach dostali się do miejsca, 
gdzie leżała Jane Edgerton. Tu Patrick 
zatrzymał się, Summy Skim tymczasem 
schylił się i uniósł dziewczę w swych ra­
mionach

Powrót nie poszedł tak łatwo. Po­
nieważ musieli iść w odwrotnym kie­
runku, więc puklerz Patrickm tracił swą 
moc skuteczną. Trzeba było zbaczać, 
lawirować, wkońcu jednak Patrick 1 Sum 
my Skim, każdy ze swoim ciężarem, 
zdołali przejść barykadę, podczas gdy 
Teksańczycy miotali się wyjąc w bezsil­
nym gniewie.

Dwu Kanadyjczyków, przypełznąwszy 
do nasypu, oczekiwało Ich powrotu, a

po ich przejściu przez barykadę, zajęli 
się jej naprawieniem. Summy zaś I Pa­
trick udali się na kraniec lasku, dokąd 
przybyli bez szwanku.

Wtedy Patrick zdjął z siebie osobliwy 
puklerz. Dwadzieścia kul tkwiło w ciele 
zwierzęcia. Tarcza przeto okazała się 
przedniego gatunku, miała tylko tę u- 
jemną stronę, że nie każdy mógł się nią 
posługiwać.

Summy Skim zajął się Jane Edgerton. 
Dziewczyna nie odniosła rany, tylko 
gwałtowny upadek spowodował omdlenie, 
z którego ocknęła się po kilkakrotnem 
zwilżeniu skroni wodą. Gdy przyszła do 
siebie, Summy zaniósł ją do namiotu, 
aby mogła wypocząć.

Tymczasem przeciwnicy nie ruszali się 
ze swych stanowisk Kanadyjczycy, pil­
nując kanału, bronili: Teksańczykom wejś' 
da na równinę. Napastnicy zaś, pozos­
tając za występem wulkanu, trzymali 
ich w zawieszeniu. Położenie było więc 
w dalszym ciągu bez wyjścia.

W ten sposób upłynął dzień, nadeszedł 
zmrok, a wreszcie — noc.

Ciemność wróciła swobodę ruchów 
stronom wojującym. Bea RadJle i to­
warzysze oddalili się od kanału. Trzech 
tylko ludzi pozostało na straży przy ka­
nale, jeden — przy 'północnym krańcu 
lasku, reszta zaś powróciła do obozowis­
ka, aby po wieczornym posiłku odpocząć

kilka godzin.
O świcie wszyscy byli na nogach, nie­

co znużeni ale cali i zdrowi. Pierwszą 
ich myślą było spojrzeć na południe.

Czy" Teksańczycy skorzystał! z mroku 
nocnego, aby odszukać przywódcę ? Czy 
położenie uległo jakiejkolwiek zmianie?

Żaden odgłos nie dolatywał z poza 
występu Golden Mount. Kilku ludzi, 
okrążywszy Rio Rubber, odważyło się 
zapuścić na kilkaset metrów w równinę, 
aby ogarnąć wzrokiem całe podnóże wul­
kanu. Przeciwników nie było na sta­
nowisku.

Nie mąciło nic ciszy równiny. Zmrok 
pokrył swym cieniem dwa ciała na niej 
rozciągnięte. Świt zastał już tylko jedno. 
Koń, leżący sam w niedalekiej odległości 
od kanału, stanowił ciemną plamę na 
jasnem tle zieleni. Ptaki drapieżne snuły 
się nad trupem.

Hunter zaś znikł.

XIV.
Wybuch wulkanu.

Drugi atak został przeto oparty z 
większem powodzeniem. Ze strony Ka­
nadyjczyków nie brak było nikogo, tym­
czasem nieprzyjaciel stracił czwartą część 
swej załogi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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K o n feren cja  u m in istra  
G ro n era .

B e r l i n .  (Radjo;  Minister Relcbs-

pienlędzy na zabawą Młodz. Katolickiej, I — (Z targu.) Na targu z dnia 21.bm.| 
poszedł z karteczką od p. Trojanowskiego płacono następujące ceay : prosięta za 
do p. Grzybowskiego 1 pożyczył 50 zł. parę 40—-45 zł, masło za funt 2,20—2,40 
Jak śledztwo wykazało, karteczka została I zł, jaja za mendel 4,25—4,40 zł, mięso 
przez ucznia napisana, do czego on sam wieprzowe za funt 1 ,40—150 zł, słonina 
się przyznał. Pieniądze zostały p. Grzy- 1,60 zł, mięso wołowe 1,00—1,20 zł,
bowskiemu zwrócone. cielęcina 1,00— 1,20 zł, kiszka 0 ,80— 2,00 webry w najbliższych dniach zwoławszy

Przedostatni dzień zapasów , zł, żywe kury 2,60—4,50 zł, świeże śle- stkich 10 komendantów dywizji do siebie,
Dziś, w przedostatni dzień zapasów, dzie za funt 60—70 gr. duże wędzone aby wspólnie omówić różne kwestje

I śledzie za sztukę 30 gr. szprotki za funt | wojskowe.
N iem iecko -  f ra n cu sk ie  układy  
w sp ra w ie  u stro ju  handlow ego  

w obw odzie S a a ry . 
P a r y ż ,  (Radjo). „Echo de Paris*

Najnowsze wiadomości.
(In fo rm a cja  w łasn a .)

walczy 16 par.
l)Roggenbaum—Serakhł,walka turecka, 1,20 zł, cebula 30—85 gr. jabłka 50- 

2 —7) wszyscy (6 par), walka estońska, 70 gr. (a)
$) Zaremba— Banaszkiewicz, walka tyrol- Czersk. (Kieszonkowcy.) W ubie 
ska, 9) Serakhi— Sam Sandi, walka łndyj- gją sobotę wieczorem skradziono w jed 
ska czyli kogucia, 10) wszyscy, walka nyra z tutejszych lokali p. Józefowi I donosi, że układy’ niemiecko - francuskie 
baszkirska na koniach, 11— 16) wszyscy Gołuńskiemu, synowi szewca G ., za- w sprawie ustroju handlowego w obwodzie 
<6 par), boks hlndussl; udział mogą brać mleszkałemu przy ulicy Tucholskiej, Saary są na dobrej drodze i jest nadzieja, 
również miejscowi amatorzy, 17) Zaremba zegarek kieszonkowy i portfel z mniejszą że wkrótce zostaną powzięte uchwały 
— Czarna maska, walka francuska, trzecie zawartością pieniędzy. | korzystne tak dla jednego, jak i drugtego
spotkanie (1 godz. 10 min.), 18 Sam Zegarek został p. G. dnia następnego kraju
Sandi—Rcggenbaum, walka francuska -| przez jakiegoś K. zwrócony, lecz portfel 
rewanżowa.

Wczorajszy wieczór był bardzo ciekawy, 
sala była przepełniona. Ciekawe

O dkryto g ro tę  koło Glozel.
P a r y ż .  (Radjo.) „Havas“ donosi zz pieniędzmi przepadł (e)

■J7*| Lubnia, po w. chojnicki. (Tragiczna I Vicby, te  niedaleko Glozel odkryto grotę 
były śmierć.) Straszną śmiercią zginął 16 bm. o średnicy 15 metrów iwysosoścl 1,50 m. 

te rozmaite walki, jak cygańskie, tatarskie, młeszkanJec tut. wioski śp. Jan Gostom- Debaty fin an so w e w gab in ecie
skt z zawodu krawiec.

, . . . , , Na tydzień przed swoją tragiczną
wieczór jest jeszcze bardziej urozmaicony. śmlerdąJ udał G. do Skoszewa p. „

— Wspomnienie pośm iertne. cho;nJckJ gdzłe miał obstalowaną pracę, siedzeniu gabinetu francuskiego debata
Dnia 13 bm. o godz. 4-tej popoł. zmarł Tam to lg bm. udał się po całodziennej p ad  kwestją gospodarczą i finansową
w 63 roku życia na udar serca nasz c saneczkami na zamarznięte jezioro, rządu. W sprawie tej wpłynęło 15 inter-
członek sp. druh. Jakób Wachowiak z w  wjeczorowym zmroku nie poznał, iż pelacjl, wobec czego posiedzenie prze- 
. Mela nówka, ojciec kierownika Sekretar-1 zaJechał nad ujśde małej rzeki, którą ciągnie się do kilka dni. W piątek wy-

fra n cu sk im .
P a r y ż .  (Radjo.) Według Informacji 

Excelslora* nastąpi na dzlstejszem po-

Powst i Wojaków wl?tUj  ^ ow* t' 0WSl 1 wojaKow w I tyi'ko cienka warstwa lodowa pokrywała.
Grudziądzu. Nagle wpadł do wody 1 począł tonąć, wiedziano finansowo-polityczne przernó-

Zmarły należał do najgorliwszych człwn; Nas stra^  kfzyk rozpaczy 0 pomoc wlenle.
ków naszego Towarzystwa, biorąc udziel przybiegi! z drugiej strony granicy Nłem- R osyjsk o-Jap oń sk a um ow a  

~ S 0? ‘m0Podeszłego wieku w wszel- cy aje jcg pom0c okazała się w części w ry b o łó stw ie .
ktcb ćwiczeniach i uroczystościach na-bezskuteczna. Pomimo wszelkich starań M o s k w a, (Radjo.) W komisarjacie 
szych. Był dla nas wzorem niekłamanego nje zdojano przywr5cić go do żyda. dla spraw wewnętrznych zosiał zawarty
patriotyzmu 1 poświęcenia dla dobra g mutny na(i wyraz pogrzeb tragicznie układ między unją sowiecką 1 Japonją
umiłowanej Ojczyzny. Przez swoją j zmarłego odbył się w Brusach 20. bm. w sprawie dotyczącej rybołóstwa na wo-
działalnosc na niwie społeczno-narodo pogrzebie wzięła udział prawie dach pacyficznych. Dużo kwest]), do-
w fL r ?~ze(*ewSiyS e™ Ra obczyźnie (w cała wioska, a zwłaszcza koledzy Wojacy tychczas spornych, zostało pomyślnie 
Westfalji) przysłużył się śp. zmarły do- i Powstańcy, którzy złożyli na trumnie załatwionych

głosi Pałncaró swe już tylokrotnie za po

Były k ról b u łg arsk i 
w A rgentynie.

L o n d y n ,  (Radjo.) Były król bułgar­
ski przybył wczoraj do Buenos Aires, 
gdzie zamierza pozostać trzy tygodnie.

R óżnica zdań w gab in ecie  
angielskim  ?

L o n d y n .  (Radjo.) W gabinecie an­
gielskim powstała wielka różnica zdań 1 
to z powodu dwóch wniosków, stawio­
nych przez ministra spraw wewnętrznych 
1 opieki społecznej. Wnioski te mają być 
rozpatrywane na przyszłym posiedzeniu. 
Partja konserwatywna chce głosować 
przeciw wnioskom.

P r o c e s  kom unistyczny  
w T u rcji.

K o n s t a n t y n o p o l .  (Radjo.) Sąd 
wydał wczoraj wyrok w procesie prze­
ciwko komunistom, oskarżonym o zdradę. 
25 oskarżonych uwc.lnlono zupełnie; do­
wódca organizacji komunistycznej Dr. 
Chefik Husul skazany został na rok wię­
zienia, kilku pozostałych jeszcze otrzymało 
kary więzienne od 1 — 4 miesięcy.

S am ochód w padł do rz e k i.
N o r w 1 c h (Konecttcut), (Radjo.) Sa­

mochód osobowy, zajęty przez dwoje 
małżonków i 5 cioro ich dzieci, zderzył 
się na moście, prowadzącym przez rzekę 
Shetuket, z motocyklem 1 wpadł do rzeki 
wraz z pasażerami. Cała rodzina uto­
nęła I znabzła wspólny grób na dnie 
rzeki.

N ie sz cz ę ście  kolejow e  
w Indjach .

G o r a k h p u r ,  (Radjo) Wczoraj wy­
darzyło się pomiędzy stacją Hayagbat 
I Kiszcupur w Indjach (kolonja angielska) 
katastrofa kolejowa, podczas której zostało 
7 osób zabitych, a 15 zranionych.

brze Polsce, to też społeczeństwo tutejsre l marłeg0 l e t n i e g o  kolegi p ięk n y .---------------
nit,aW ’ na swoich barkach zanieśli go U ański, Fr. Ćwikliński i dr. Piotrowski, ków portowych w roku 1926. Przewód

wnika, a nasze Towarzystwo najeżynmej- na młej,ce w!eczneg0 spokoju. N. 0 . w p. Chorążym dh. Sępiński, kronikarzem dh. ‘ ' ...................................................
szego, wzorowego! zacnego członka.! o ^ ia ń c t i  ^  c_.6-. »jk,.i i Radońsk, pow. sępoleński. (Sprzeda wilmowski, delegatem dh. Szymański
Pogrzeb śp druha Wachowiaka odbył Uczykostwo.) Połak z Radońska obecnie Franc.

l i i l m mI i J p r r w s «Pólnie> PaR Maciej Gurszyński sprze- p0 załatwieniu kilku mniejszych spraw, 
hesnym udziale miejscowego spcłeczen- da} swoje gospodarstwo 12 morgowe solwował dh. prezes zebranie hasłem

'Yf- , , u i  . (dawniej na tym miejscu była karczma) Czołem!*.
c.ze, ' eorszaku pogrzebomwego kroczyi11 niemcowł panu Reinholdowi Janke’mu. _  (Kradzieże.) Dnia 6 . 1. 28. niewy-

yaon'fr7«n J0rr ¥>krr-fhłenSu0 Sprzedawczykostwa to naieży publicz- kryci sprawcy dokonali kradzieży w miesz-
nie naP^t,10wać. gdyż *>yli i Polacy, Laniu pracowników niemieckiego towa-

^ S i a r e m ^  W  noalzeboJe któf2y chcieli kuptĆ tę realność* ale Pan rzystwa .Ralffeisen*. W Książkach pow.
ten nle zrozumiał> że tu właśnie w po- Wąbrzeźno skradziono Wycichowskiemu

S S f L d d a . a ^  J S aS I1hJnorowe 1 graniczei ~  -niemieckiej* wiosce zależy pawjowi i Gustawowi Gramsowi, garde-
naszego, oddając 3 salwy honorowe. tak bardzo wszystkim na polskości, że tu roDę bieliznę ł obuwie. Straty dość po-

I znowu powstała mogiła na starymi }aśn)e n3!eź/łoby zdobywać pomału watóe } P
cmentarzu  ̂ ogorzeltnskim, w której spo- darstwa w /woje _ J połskie ręce, I ,  .
częły zwłoki niestrudzonego działacza *  nfe wydawać je w ręce niemieckie -  , T c t e w .  (Sanator z Pomorza na po-
narodowego i prawego polaka oraz ogcfl słuchu u p. marsz. Piłsudskiego.) „Go-
ogólnie łubianego i cenionego obywatela,! w ie e b o r k . (Nieszczęśliwy wypadek.) niec Pomorski* pisze: „Niemieckie pi-

Z ogólnym żalem opuścili uczęstnicy w  j Vtek ran0 0V godz!nie 6t30 znalezło se” ko tutejsze przynosi bardzo ciekawą 
miejsce wiecznego spoczynku śp. Zniar-1 d̂rodze Smiłowo-Karolewo 68- Znany w mieście i powle- 

■ łego 1 pamięć o Nim, u tych którzy jetni handiarza Konrada Wiese z cle tutejszym z różnych swych interesów 
go znali nigdy nie wygaśnie. Cześć su  5 mart Zachodzi prawdopo- P- W id a w sk i osobiśc îe był przyjmo-
jego pamięci. 1 r  -  - 1 i« -dobnie nieszczęśliwy wv->adek Rabunek wat*y 19 grudnła z r. w Warszawie przez 

iZarząd Towarzystwa P o m i  lWojaków | tyk?uczSrfy p l t ^ a / ^ n a l e ^  P- marf f a P ^ d sk teg o  a skutkiem
w Ogorzellnach (pow. Chojnicki) 1 —  » "  Î r" ’Ka-

— W ycofanie z obiegu bankno  
* :tó w . Z dniem 1 stycznia zostały wy

COfiaooea Z o ° f legU bankn0ty 5°-zło.towe 2 1 m ani sTycz ny ch*.) FolkjTgrudzlądzka” zna I s‘f lło Pod kierownictwem p. Widźgow

nim paczkę i 280 zł. w gotówce. Sie tep  wladze wydały cegielnię (w Knyba
| dztwo w toku.

Grudziądz. (Rozrzucanie odezw ko
wie, w pow. tczewskim) celem jej uru­
chomienia. Uruchomienie cegielni na-

lazła na ulicy Nadgórnejl Lipowej odez- skl^ ° *  3 cegielnia przeszła na własność 
Kiera rvuSC.u?zs.. Daimnuiy ie o u ccu ic . komunistyczne w większej Ilości, l to Pr Le0I\a S .l8n l̂a;  WAllost®t,n,m C2as e 
można wymienić tylko w Banku Polskim. g2J g jch rodzaj dw Pomiędzy Innem! “tworzyła się była spółka dla nabycia

r. 1924, koloru czerwonego z wizerun­
kiem Kościuszki. Banknoty te obecnie

starosty 
władza cen 

kapitału, . . . .  . , - .m ej, Łotwy 1 Niemieci do robotników z, , . - . , . . . ,
te zgodnie z rozporządzeniem Minister- poi^j do ko!eiarzv itn Domjedzv obrotowego nie mogra przyznać objęcia
Jum Skarbu, wspomniane banknoty t e -  S Ł S  M . J d o S g ^ «  1 ^ w ~  Tyle S e ck ,^ a,eta’ któJ a
cą moc prawnego środka płatniczego do- je . Jseria uloJ k Wzvwaiacvch °  działalności p. Widźgowskiego zwykle
pl. '0  > d a ta . S ! marca rb. Po tym t a  aby 'domag.U s k ^ u rio p o . i « ‘ dobrze poinlęrmowao. Tylko prred

b ild y ł* będą wym en one na mu świątecznych, relutam strawnego 1 w o l - h S ^ ® * 0^ 1* ®1 f  roka
raz bilety Banku Polskiego w Cen- nfg0 przeJjazdu kolejami. Całą tę bibułę! 1922 Jel doniesienie, lż p. Widźgowskl

minie 
nety oraz
tralnej Kasie Państwowej, w kasach skar- komunistyczną policja skonfiskowała. telefonował jej że wystąpił ze skargą 
bowych oraz oddziałach Banku Polskiego. W ąbrzeźno. (Z życia „Sokoła*) D iia Przeciwl{o nam z powodu zarzu-

Pelplin. (Echo z balu Bractwa Strze- 14 stycznia rb. o godz. 16,30 zagaił dh. K ^ .  Poważnych w sprawie cukru przy- 
leckiego.) W środę, dnia 18 stycznia prezes Czerwiński tegoroczne walne ze- dz.elonego jemu urzędowo dla rozdziału, 
urządziło tutejsze Bractwo Strzeleckie na branie pozdrowieniem sokołów „Czołem‘ 1. okaza'°  .z“/f®,n!e fałszywe, ^an Widź- 
salt p. Rezmera tegoroczny bal. Przy do Po przeczytaniu protokółu z ostatniego g?ws*d do dziś dnia jeszcze skargi żadnej 
borowej muzyce 1 w miłym nastroju ba- zebrania, obrano jednogłośnie marszał- R,e wytoczył, chociaześmy go wtedy o 
wiono stę do rana. (a) kłem zebrania p. dr. Piotrowskiego. W lo Pros‘b publicznie w gazecie .

— (Występ Pomorskiego Teatru Ob- dalszym ciągu zdawał stary zarząd spra- T c z e w . (Zderzenie pociągów.) W śro 
rjjazdowego.) W piątek, dnia 20 bm., zje- wozdante z dotychczasowej działalności, dę około godz. 3 po poł. na stacji Górki 
•sjehał do Pelplina Pomorski Teatr Objaz poczem udzielono mu absolutarjum. Nad najechał pociąg roboczy na stojący po- 
ł fdowy, wystawiający 3 aktową komedję M naienlć wypada, Iż zarząd postanowił ciąg towarowy. Z pociągu roboczego 

OGelli, która jest arcywesołą satyrą na wręczyć piękny upominek skarbnikowi dh. uszkodzono zostały parowóz oraz dwa 
jeftosunki bolszewickie p. t. „Raj bolsze Zaleskiemu Józefowi, który urząd swój następne wagony, z pociągu towarowego 
wjwtcki". Publiczność podążyła t tym razem piastuje od 15 lat. Punktem dalszym o- ostatni wagon zdruzgotany został do- 
?‘ fdość skwapliwie na salę p. Rezraera, brad był wybór nowego zarządu. Preze- szczętnle. Z ludzi na szczęście nikt nie 

zauważyć nawet było można liczną mło- sem został dh. Czarnota Bojarski, zastęp- poniósł śmierci, tylko kierownik pociągu 
^zleż.Gra artystów zadowoliła w zupełności cą Wilatnowski Bronisław, skarbnikiem dh [zeskakując z maszyny, odniósł ciężkie 
widzów, a szczególnie występująca w tej Zalewski Józef, naczelnikiem Szymański okaleczenie prawej nogi poniżej kolana 
Sztuczce służąca Anastazja. Ta ostatnia Jan, kierowniczką sekcji żeńskiej dh. Chy- — (Komuniści przed sądem.) W wto 
łyskała sobie burze oklasków ł uznanie, lińska, gospodarzem Zalewski Aleks, ław- rek, toczyła się w Starogardzie przed 
Z zadowoleniem 1 humorem opuszczano nłkaml dh. dh. Góralski ł Malinowyski. wzmocnioną Izbą karną rozprawa o pro 
#alę. (a) ! Sąd honorowy dh. dh. Matysiak, Szy-1 pagandę komunistyczną wśród robotni-

niczył sędzia Hajdricb, oskarżał prok. dr. 
Suchecki, bronił z urzędu ad w. Muller. 
Ma ławie oskarżonych zasiedli Mieczys­
ław Trojanowski, Herbert Ferdynus I 
Władysław Ferdynus. Wszyscy trzej do 
winy się nfe przyznają. Z zeznan świad­
ków, wywiadowców policji politycznej, 
wynika, że oskarżeni zajmowali się pro­
pagandą komunistyczną na terenie tczew­
skim, i rozrzucali bibułę komunistyczną. 
Komunikowali się leż z komunistycznym 
posłem Sochackim, od którego otrzymy­
wali pieniądze. Sąd rozprawę odroczył 
na wniosek obrony celem przesłuchania 
dalszych świadków.

Gdynia. (Oszustwo.) Pewien obywatel 
miasta Lwowa p. K. w towarzystwie swej 
małżonki przybył do Gdyni w celu zapo­
znania się ze stosunkami bandlowemi. 
W drodze pomiędzy Tczewem a Gdań­
skiem nawiązał znajomość z pewnym 
gościem, który podał się za Tomaszew­
skiego, prezesa Kółek Rolniczych w Gdyni 
i okolicy. Następnie podał, że posiada 
place budowlane i gotowe już mieszkania 
w porcie gdyńskim, pozatem powoływał 
się na znajomości z wysokimi urzędni­
kami.

W Gdańsku na dworcu „Tomaszew­
skiemu* zabrakło naraz do uskutecznienia 
jakiegoś interesu 48 dolarów.

P. K-, który widział się już szczęśliwym 
posiadaczem mieszkania w Gdyni, bez 
wszelkiego namysłu wyzwolił go z przy­
krej sytuacji t wręczył T. potrzebną go­
tówkę.

Nazajutrz w Gdyni, gdzie miano się 
spotkać, p. T. się nie zgłosił, z nim znikło 
48 dolarów. Tak to łatwowierni padają 
ofiarą oszustów.

Z GDAŃSKA.
Gdańsk. (Zatwierdzeni senatorów.) 

Na środowem posiedzeniu Vwlkstagu za 
twierdzono, wyznaczonych przez koalicję 
senatorów. Jak Informują ze źródła wia­
rygodnego, sesja obecnego Volkstagu za­
kończy się w listopadzie br, poczem nas­
tąpi rozwiązanie celem wyboru nowego 
Senatu i Volkstagu o zredukowanej licz­
bie posłów i senatorów.

—  (Gość z Litwy. 1 W przejeźdzte do 
Berlina zatrzymał się ta zaany przywód­
ca opozycji litewskiej, dr. Bystras. We­
dług wszelkich oznak, wyjazd dr. Bys- 
trasa do Berlina pozostaje w związku z 
przyszłymi rokowaniami nlemiecko-lłtews- 
kłem).

Czytajcie
„Dziennik Pomorski".
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Przedsiębiorstwo
samochodowe

Richard Gehrke
Chojnice centrali SOmOCllOlIÓW, telefon m .

poleca swój samochód do łask. użytku 
po u m i a r k o w a n y c h  c e n a c h .

Postój samochodu:
Rynek, albo ul. Człuchowska 9.

Sam ochody są ogrzew ane.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Dolary Stanów Zjedn. (1 dolar) 8,90 zł

35,03 zi. 
I7 t,7 0  zł 

43,45 zł 
26,41»/« zł. 

— zł

Franki francuskie (103)
Franki szwajcarskie (100)
Funty angielskie (1 funt)
Korony czeskie (100 koron)
Liry italskie (100 lirów)
6 proc. pożyczka dolar 62,50—62,60 zł. 
6 proc. 19l8/*> — z*.

Gdańsk (w guldenach.)
Dolar 5 , l l */4
Zloty (100 złotych) 57,58
Przekazy na Warszawę („) 57,54
100 marek rentowych 122,30
1 funt 25,00'A

Spieszcie sie
z odnowieniem przedpłaty  
na naszą g azetę  na m iesiąc 
l u t y .  Listowi przyjm ują  
przedpłatę tylko do 25 bm.

Giełda Ptodów Rolnych wtoinanlB
Warunek: handel hurt. fr. st. załad. 
ładunki wagon, dostawa zaraz za 100 k g , 

w złotych.

Żyto
Pszenica
Jęczmień zimowy 
Jęczmień brow.
Owies
Mąka ż. 65%  wł. work. 
Mąka ź. 70°/o wł. work. 
Mąka p. 65%  wł. work. 
Ospa pszenna 
Ospa żytnia 
Ziemniaki jadalne 
Ziemniaki fabryczne 
Groch polny 
Groch jad. Vlctorja 
Rzepak
Słoma żytnia praso w. 
Siano luźne 
Wyka lat. i peluszka

3 8 .7 0 -3 9 ,7 0
45.50— 46,50 
33,00—36,00
39.50— 41,00
32.75—  84, 5 

- 5 6 ,7 5  
— 55.25

65.75— 69.75 
27,25—28,25 
2 7 ,9 0 -2 8 ,9 0

48.00— 53.00 
60,00 “ 82,0C
63.00— 70,00 

3 ,1 0 -  
5 ,5 0 -

30.00— 33,00

RUCH w TOWARZYSTWACH
Stów. K at. Młodzieży m ęskiej 

w C hojnicach. W wtorok, data 24. 
1. 28 r. o godz. 8 wlecz, zebranie ple­
narne w auli szkoły powszechnej. Przy­
bycie wszystkich drb. konieczne Gotów!

Zarząd
Zebranie Ligi K atolickiej. W

piątek, d. 27. bm. o godzinie 8 wieczo­
rem odbędzie się w auli rzkoły pow­
szechnej walne zebranie Lig! Katolickiej 
parafji chojnickiej. — Wykład wygłosi ks. 
prób. Makowski na temat: .Polskie misje 
w Roderjl w Afryce.* O liczny udział 
szczególnie członków miejscowych towa­
rzystw Katolickich prosi Zarząd

K ółko R olnicze Chojnice. Nad­
zwyczajne walne zebranie Kółka Rolni­
czego odbędzie się w niedzielę dnia 29. 
stycznia b. r. o godz. 12.30 w lokalu 
zebrań p. Jażdżewskiego. Na porządku 
dziennym wybór nowego zarządu i inne 
bardzo ważne sprawy. O liczny udział 
członków i gości prosi Zarząd

gg»
W alne zebranie tow. śpiew  

„Lutnia* odbędzie się we wtorek dni
24 bm. punkt, o godz. 8-mej wiecz. w 
lokalu p. Kaletty, na które tak członków 
jak i sympatyków uprzejmie zaprasza

Zarząd.
Związek H arc. Polskiego. W śro­

dę d. 25««bnj. o godz. 18 30 odbędzie się 
w izbie I drużyny odprawa funkcyjnych,.

Komendant Hufca.
Sokół Chojnice. Walne zebranie 

Towarzystwa odbędzie się w poniedzta 
łek dnia 30. stycznia br. o godz. 19,3Ck 
w lokalu hotelu p. Kaletty. O ile na 
ten czas nie stawi się ilość członków 
przepisana statutem, odbędzie się 20 min., 
później t. j. o 19,50 zebranie powtórne, 
którego uchwały bez wzgiędu na ilość 
obecnych członków będą prawomocne.

Na porządku obrad bardzo ważne 
sprawy, między innemi wybór prezesa, 
wiceprezesa, ukompletowanle zarządu, 
sprawa reorganizacji Sokoła żeńskiego 
i t. d. Zatem stawienie się wszystkich 
członków konieczne. „Czołem* Zarząd.

Obwieszczenie.
Na mocy § 39 i 40 ordynacji miejskiej z dnia 30 

maja 1853 r. zwołuję niniejszem nadzwyczajne publicz­
ne posiedzenie Rady miejskiej na 
czwartek, dnia 26. stycznia 1928 roku 

o godzinie 5-tej po południu w sali 
posiedzeń Rady miejskiej.

Posiedzenie Komisji Przygotowawczej odbędzie się 
we wtorek, dnia 24. stycznia br. o godzinie 5-tej po 
południu w sali posiedzeń Rady miejskiej.

Porządek obrad ogłoszony jest przez wywieszenie 
w skrzynce ogłoszeń w ratuszu. 205

Chojnice, dnia 23. stycznia 1928 r.
(—) Kopicki, przedwodniczący.

[> O O O O *W O O (X 0 )8 O O Ó cb (3

Składaj systematycznie,
a będziesz miałz czego czet paćwpotrzebie
Przyjmujemy

Wypożyczamy 
Otwieramy 
Załatwiamy

Miejska Kasa Oszczędności
Chojnice Ratusz pokoje 5 i 6.

Za wkłady i ich oprocentowanie ręczy 
miastoChojnicecałym majątkiem idochodami

pieniądze na oprocento* 
wania i płacimy od wkła­
dów 6—10 proc. rocznie 
nie potrącając podatku 
od kapitałów, 
bezpłatnie domowe pusz­
ki oszczędności, 
rachunki bieżące i konta 
czekowe.
wszelkie przekazy czeko­
we i pieniężne.

ioooocodooooosooooooo
Sa la  Hotelu p. Engla. O

Tdurnźe ortystyczne §

Maryli Gremo ~
W ieczór tań ca  w szechśw iatow ej 

sław y tan cerk i

Maryli Gremo
w środę, dnia 25. stycznia br.

o godzinie 8-m ej w ieczorem .

Bilety od 1 zł do 4 złotych
wcześniej do nabycia w księgarni Dz. Pora. 

Bliższe szczegóły w afiszach. 200

PlenysrorzedneJ Inności
h e n s m

w p i t e
fasole, groch, wa­
rzywa miesz. szpa­
ragi w silnem opa­

kowaniu
poleca

Albert Ludwig.

i in a m n n n n in n n i i

I Meble na raty fi
M  K om p letn e syp ialn ie, kneh-
Wf nie, jak o  też pojedyncze me-
g  ble, szafy, szafon ierk i, szafy

kuch enne, łó żk a, stoły , krze- W
K  sta , k an ap y, fotele, leżan k i,
S  m a te ra ce , b iu rk a  i In stra

poleca

O s w a ld  Pawłowicz ■
skład mebli Młyńska 17. M

m m m m m m m w w h

Olei do piecz.
i święty nadszedł i poleca 

po niskich cenach

F. H. Paetzold
M t-  J Kloskosesk!

; Rynek 2L  204

Do nototto droga kipu

5 gospodarstw
7, 17, 30, 70 i 86 i pół 

| mórg ziemi z żywym i mar 
twym inwentarzem. 

Stacja kolejowa i kościół 
w miejscu.

Również 1 nowy dom  
dwupiętrowy z dwoma 
składami rzeźnłcki i kolon­
ialny we wiosce kościelne 
i stacja kolejowa w miejs. 
Wioska liczy 2500 miesz­
kańców. Cena kupna wedle 
ugody.

Zgłoszenia przyjmuje ek 
spedycja niniejszego pisma. 
Pośrednicy są wykluczeni.

Licytacjaprzymusowa ,
W środo, dnia 25 stycinli
0 godzinie 11. przed poł. 
sprzedam publicznie w lo­
kalu licytac. Rynek 23. za 
gotówkę nast. przedmioty :

1 leżanka
i o godz. 12 -tej przy  
ulicy D worcowej 21.

1 wóz ciefarswy
T rz e b ia to w sk i

komornik miejski. 20S

Uczciwa

paniratm lat 20,4 
która do- |
tąd zaj- f

mowała się wychowaniem 
dzieci poszukuje jakiego- }
kolwiek innego zajęcia  «f
w gospodarstwie najchętniej 
w Chojnicach. Adres wskaże 
ekspedycja Dzień. Pom. 207 i

Mydła toalet o w.
Nadzwyczaj wielki wybór f
Wyroby znanych pier­
w szorzędnych fabryk tak 
krajowych jak i zagranicz­
nych. W 'użyciu oszczędne 
i udeiikatniające t e r ę  

po najniższych cenach 
poleca

Bracia Hubert
właśc. Juljan Hubert

Drogerio - Perfumerio

95*

Zamawiam niniejszem pismo

.Dzienni k Pomorski11
na m iesiąc luty

prOizę pobrać o J ©muła przss listów ago przed i mie§i§csi?ą 
* opłatą pocztową razem SPSPP

_______________ -  dnia ---------- ------ — --------  I W

Imię i cazwlsks-
mięfecowogó----
ulic* -------------
pokwitowanie psesly

lak i uyblcla dstrinstiea
wykonanie pierwszorzędne, 
mam stale na składzie po 

umiarkowanych cenach.

Fr. K iedrow ski
m ag azy n  m ebli i tru m ien  

ul. CsłucBtSwska 6 . ul. Cziuchowuka 0 .

trumny
August Miller, Jubiler

Chojnice, Cstuchow ska 3 .
poleca w wielkim wyborze

TOWARY SREBRNE i ZŁOTE
Pierścionk i ślubne

Z egarki A rtykuły optyczne

Zdolna

Chojnice, Pom.
Rok zal. 1894

Gdańska 18. „
tel 219. P

mmlniarka 
i t a m i e

mogą się zgłosić. 201 
D w orcow a 3. w składzie.

Sanie
jednokonne, nowe 

m alow ane z w asąglem
który można także na wóz 
i spodek sani do ciężaru 
użyć, ma na sprzedaż

St. Kłos, Funka
k. Charzykowa.

Poszukuje się

3 pokoi, mieszkania
na zamiana
S p ok oi, mieszkania.

Zgłoszenia piśm. do eksp.\  ̂
Dz. Pom. pGd nr. 202

I  hilrtejo transportu
polecam po znacznie ] 

zniżonych cenach 2

mandarynki 
pomarańcze J  

i cytryny |
Fr. A. Ciepliński,
Chojnice, Człuchów. 7.

Pokój
umebL Pokój umebl.

dla 2 panów lub pani od 
1, 2. do wynajęcia. *-

dla lepszego pana od 1- 2 
lub później do oddania.

Adres wskaże ekspedycja I Adres wskaże ekspedyci 
Dzień. Poro. 1951 Dzień. Pom. 194
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„DZIENNIK POMORSKI.'* — „UJD POMOgSKI'1.

Skarby na dnie 
jeziora Nem i.

Lago di Netni... Któż g* nie zna w I 
słonecznej Italji ? Spokojna tafla wody, ] 
otoczona łagodnerai zboczami gór, ciem­
no niebieskie, zadumane jezioro, milczą-] 
cy świadek wspaniałej ongiś świetności 
cezarów. Wówczas jeszcze brzegi tej 
„perły gór albańskich" porośnięte były 
głębokiemi borami, poświęconemi bogini I 
łowu — Djanie. starożytny Rzym z 
wielką czcią odnosił się zawsze do | 
wszystego, co było poświęcone bogom. 
Nie budowano więc pałacy na brzegach | 
jeziora, u tego zwierciadła Djany, choc­
iaż góry albańskie obsiane były wspania 
łemi budowlami rozrzutnych Rzymian.

Niebieskie Lago di Nemi, cudownem! 
swojem położeniem, było zbyt wielką 
pokusą dla dawnych czcicieli piękna i 
wyrafinowanych estetów. Obchodzili 
oni więc prawo, nie mogąc budować na j 
brzegach Djany, budowali sobie na ol- i 
brzymich pływających tratwach wspania­
łe wile. Najlepsi architekci, malarze i| 
rzeźbiarze zamieniali tratwy te w cudow­
ne ogrody.

Przyszedł jednak upadek Rzymu, góry 
albańskie zostały osierocono, a pływa­
jące wile zaniedbano, z czasem zatonę­
ły w głębiach zadumanego jeziora.. Mi 
nęły wieki, generacje, minęły lata nie 
woli i nędzy, o potopionych skarbach 
zanikała pamięć. Tradycja się jednak 
przechowała. W ciągu stuleci podejmo 
wano kilkakrotnie próby w celu wydo 
bycia skarbów, udało się jednak tylko 
wyłowić kilka przedmiotów o olbrzymiej 
wartości artystycznej, z Jczego można 
wnioskować, jak bezcenne wprost muszą 
być skarby, znajdujące się na drhe.

W ostatnich latach zajmował się rząd I 
italski zupełnie poważnie problemem f 
wydobycie ich na światło dzienne.

§ v

..1

wt-.....iM IS

Solu reńska
z oleju „Pressa*

| Nadzwyczajna operacja
W jednej z klinik w Chicago dokona­

no nadzwyczajnej operacji przeszczepie­
nia członków dwóch osób. Pewnej da­
mie, która wskutek wypadku samocho­
dowego straciła parę palców u dłoni, 

(przeszczepiono duży palec od nogi, od­
dany na ten ceł przez inną osobę. Ope­
racja dokonana przez głośnego chirurga 
Dra Hecka, miała wyniki pomyślne. Dr. 
Heck oświadezył, iż pacjentka za parę 
miesięcy, gimnastykując odpowiednio 
„nowy" palec, będzie £się mogła dłonią 

| posługiwać swobodnie, a nawet niewąt­
pliwie posiądzie w „przysztukowanym“ 
palcu zmysł dotyku.

miętności do krótkich, lekkich sukienek i 
tańców.

Na dowód słuszności swego twierdze­
nia, Smith przytoczył okropne dane 
statystyczne, z których wynika, że gdy 
w 1915 r. umierało w Stanach Zjedno 

I czonych wskutek gruźlicy o 3,8 proc. 
więcej kobiet, niż mężczyn, to lobecnie 
gruźlica porywa o 49, wyraźnie czter­
dzieści dziewięć proc. więcej kobiet, niż 
mężczyzn!

Jakże wymowny argument przeciwko 
dzisiejszej modzie l

Dwa słowa.

Dlaczego policja l o n W a  
nie posiada broni?

Na jednej z ostatnich sesji przedświą­
tecznych w angielskiej Izbie Gmin poru­
szona została kwestja uzbrojenia poste 
runkowych londyńskich. Minister spraw 
wewnętrznych oparł się jak najenergicz­
niej wnioskowi zaopatrzenia „Policema 
nów“ w rewolwery, twierdząc, że jest to 
absolutnie bezcelowe, a może być nawet 
wręcz szkodliwe, gdyż opryszkowie an­
gielscy również operują „gołemi rękami* 
posługując się, w ostatecznym razie kun­
sztem bokserskim, z którym jednak i je ­
go podwładni są doskonale obznajomieni. 
Prawodawstwo krajowe jest tak bezlitos­
ne w stosunku do bandytów, napadają- 
cech zbrojnie na obywateli, że żaden z 
nich nie chce narazić się na niechybny 
stryczek, „Jeśli policjanci otrzymają re 
wolwery, wtedy i rabusie zaopatrzą się 
w broń, my zaś wolimy mieć do czynie 
nia ze zwykłymi rabusiami, jak dotych­
czas, aniżeli ze zbrodniarzami-morderca 
mi", oświadczył bez ogródek minister.

Odkąd znane 
jest mydło.

Po raz pierwszy wyraz mydło (po ła­
cinie sapo) znajduje się u kronikarza 
3linjusza starszego. Powiada on, że myd- 

odkryli Gallowie, którzy przyrządzali 
e z popiołu i tłuszczów. Rzymianie w 
ych czasach znali też mydło i sposób 
ego wyrabiania; odkryto nawet w Pom­

pejach całkowitą pracownię mydlarską z 
Kzeróżnemi urządzeniami i gotowemi 
mydłami, które tam robiono z oliwy 
alkaljów. Elegancki świat rzymski, żarów 
no kobiety, jak mężczyźni, używali jed 
nak mydła wyrabianego w G erm anji: u- 
ważano je bowiem za najlepsze i posłu­
giwano się nim szczególnie celem farbo­
wania włosów na kolor blond.

Z Greków pierwszy wymienia wyraz 
mydło pisarz Ateneusz, który żył około 
193 roku naszej ery. Znany bardzo 
swego czasu lekarz Aecjusz (koniec czwar­
tego stulecia) pisze o mydle czar nem. 
Wszystko to jednak były mydła zgoła 
odrębne od tych, jakich m j dziś używa­
my. To też pierwsze fabryki mydła twar­
dego ukazują się dopiero w piętnastem 
stuleciu.

M i ę  sukienki i tań ce  
pow odem  gru źlicy .

W Stanach Zjednoczonych stwierdzono 
znaczne powiększenie się liczby zgonów 
wskutek gruźlicy śród młodych kobiet 
pomiędzy 16 tym a 26-ym rokiem życia. 
Zjawisko to omówiane było obecnie przez 
licznych lekarzy na odbywającym się 
właśnie w Nowym Jorku zebraniu stowa­
rzyszenia „Wisconsin Tuberculosis Asso- 
ciation“.

Jeden z mówców, dr. Dearholt, oświad 
czył, że wzmożenie się gruźlicy śród ko­
biet należy przypisać sukienkom krótkim 
i lekkim, narzuconym przez modę, oraz 
niedożywianiu się przez kobiety, prag 
nące mieć postać szczupłą i wysmukłą.

Dr. John A. Smith dodał do powyż­
szych wywodów swego kolegi, że nietyl- 
ko lekkie sukienki i złe odżywianie są 
przyczynami wzmożenia się gruźlicy śróc 
kobiet, ale także jazzbandy.

Uzdrowiska amerykańskie — mówił — 
przepełnione są teraz przez młode panny 
dotknięte straszną chorobą wskutek na-

Ruch wydawniczy
„Tydzień Radjow y* Nr. 4  (40).

Ukazał się nr. 4 najtańszego polskiego 
ilustrowanego czasopisma programowego 
„Tydzień Radjowego" i zawiera następu­
jące artykuły:

J .Uroczyste otwarcie radjostacji wileńs- 
i. h b b — b b m « — g g  Piej (sprawozdanie); wyczerpujące stresz- 

drogą nielegalną brjlantów za 50 mil- czenie opery Eugenjusza d‘Aloerta „Ni- 
lonów dolarów. '  ziny", którą w najbliższym czasie trans-

mitować będą z Katowic wszystkie rad- 
jostacje ; ciekawy feljeton Alexandra 
Janty-Połczyńskiego p. t. , 0  myślistwie 
i myśliwych* z okazji jego odczytu w 
„R. P.“ ; radjostacje zagraniczne (wiado­
mości o broadcastingach w Barcelonie 

Gdy jenerała Granta wybrano Pr_ezy'I(Hiszpania) i Zeesen (Niemcy); ankieta 
dentem Stanów Zjednoczonych (18fc>8 — ly^ w Bprawje „Ulubieńców Radja - Pu- 
1876), niezliczony tłum gromadził się [ bliczności**; audycje „Mówione"; „Radio- 
jod jego domem, aby uczcić bohatera. |curjoso«. na wystawie radjowej wMosk-
Nowoobrany wyszedł wówczas na balkon, l je ^  dziale technicznym znajdujemy
a pojawienie się jego wywołało burzę ar ŷpuj . j aj( należy lutować 1 Całości 
oklasków; po chwili zebrani poczęli się numeru dopełniają komunikaty „Radjo 
domagać od niego, aby przemówił: Poznańskiego" i firmy „Philips* oraz

— Jenerale powiedz cośl Dwa słowaL awsze świetny dział rozrywek umysło-
jrzynajmiej. ■— L — ■* — PVmt anv

Grand skłonił się i ________  ̂ ____ _
rzekł. | to, że do dzisiejszego numeru „Tygodnia

— No, sirs (nie panowie). Radjowego" dołączone bezpłatnie szcze-
Te dwa słowa, wypowiedziane lako- „p}0wy alfabetyczny spis rzeczy za czas

nicznie przez męża stanu na naleganie, od 24 kwietnia do końca grudnia roku 
ucieszyły i zadowoliły zebranych, którzyhg27 oraz kartę tytułową, przeznaczoną 
rozeszli się teraz do domów. |na 0dkładkę I rocznika. Zaznaczamy też

przy okazji, że niewielka ilość pozosta­
łych roczników „T)godnika Radjowego" 

■  A m l i i l M i i  I a a I n  I jest jeszcze do nabycia w administracji
B 6 2 » f l l 2 1 1 ł l g  l w 3 E l s  (naszego pisma Plac Wolności 11, II pię-

Przemytnictwo brylantów 
do Stanów Zjednoczonych

Ponieważ rząd amerykański obłożył 
znacznem cłem klejnoty, a zwłaszcza 
brylanty sprowadzone na terytorjum Sta­
nów Zjednoczonych, przemycanie więc 
tych cennych kamieni na ziemie amery­
kańską taić się wzmogło, że kongres Sta­
nów Zjednoczonych wydelegował spec­
jalną komisję do zbadania sprawy po 
wyższej

Komisja ta powołała, między innymi, 
dla wydania swej opinji, także amerykań­
skiego konsula jeneralnego w Antwerpji, 
będącej jak wiadomo, jednym z głów­
nych rynków europejskich handlu bry­
lantami i djamentami, George‘a Messer- 
smitha.

Wezwany przyznał otwarcie, że prze­
mytnictwo brylantów do Stanów Zjedno­
czonych jest tak świetnie zorganizowane, 
czemu sprzyja łatwość ukrycia cennych 
kamieni, że o zwalczeniu go istoiejącemi 
środkami nie może być mowy.

Konsul Messersmith oblicza, że corocz­
nie wpływa do Stanów Zjednoczonych

. . „ z-,, , . tro w cenie po zł. 12,50 za cały rocznik
Oczywiście w Ameryce. OdJulku mi “ (36 ilustrowanych zeszytów),

sięcy jeden z teatrów na Broadway Czytajcie, abon.ujcie i rozpowszechniaj-
Nowym Jorku gra z olbrzymiem ? „Tydzień Radjowy“. Cena
powodzeniem bo przy widowni ^ p eł- . ;  ^ J Do nabycia
nionej do ostatniego miejsc, sztukę p. t. [ i  R. f s 3
„Drabina*. Sekretem jednak powodze- ws s ‘ -
nia tej sztuki, która uprzednio zrobiła Nr 5 Wszechświata' dwutygodnika 
zupełną klapę, jest to, że widzowie nic popularnego, poświęconego naukom przy- 
za miejsca na widowni nie płacą. Sztuka 1 ^ .  m zaw jera na czeje artykuł d-ra 
ta w krótkim czasie^na tych samych wa Michała Kurczewskiego o sławnym fizjo- 
runkach ukaże się w Londynie. j0gu induskim I. C. Bose‘m i jego bada-

Niezwykłym tym dobroczyńcą aktorów h t k } ś h  nad żyCiem roślin.
i publiczności, opłacającym wszystkie U  £  Ryb|a J  swym artykule przed
koszta, 7ntki*' knleil£mI stawia nowoczesne badania nad tempe-
jaki p. Edgar Davią znany jako tajem- l ^ ą  , atmosferą Marsa. Dr. Wł. Po-
mczy miljoner Nowego Jorku, niedostęp-(j.^ .̂ dzjejj S]-_ swemi wrażeniami z X. 
„y dla łapczywych na wywiady dzienni- M ‘ ^ ^ 9  Kongresem Zoologów
karzy. P. Davis, liczy sobie '“J. j t I w Budapeszcie. Dr. M. Skalińska oma- 
wysokiego wzrostu, herkulesowej budowy wja dwa nowe polskie'podręczniki gene- 
i o sympatycznymj^ razie twarzy. Zro tyki> tj# nauki 0 zmienności organizmów.
blł,^ .ają^ t -na, ? “łm,e ‘ i o Sprawozdania z towarzystw naukowych

Kilkanaście lat temu P O ^ yl  ̂ i wiadomości bieżące dopełniają treść
konkurentowi w jĵ umowyni interesie  ̂1 tak intercsuiacecro nuiieru miljona dolarów, a naitępnie wyrobił mu teS° tak interesującego numeru.
kredyt na 5 miljonów dolarów. W ten N ajtańszem  pismem
sposób jego rynkowy rywal uratował swe pularneJm dla wszystkich jest bez- 
zachwiane interesy. Niedawno wspania- sprzecznje ilustrowany dwutygodnik„Pro- 
łomyślme udzielona pożyczka została w I R  ̂  któfy w o5jQtyości 24 stron, kosz- 
całości zwrócona p. Davisowi, ale ten L j jyiko 25 groszy, a w prenumeracie 
odmówił przyjęcia procentów; otrzymaną * s /» v
zaś sumę, na I Najnowszy numer „Promienia* z datą
czył, przeznaczył na bezpłatne widowiska. Lg  j br< dajg bogatą, piękną i bardzo

'ciekawą lekturę dla wszystkich. Prócz 
aktualnych artykułów, znajdziecie tam

.  - 1 wiele ciekawych i dowcipnych feljetonów.Walka Z6 SZtllCZIlOlftl („Obrazki malowane w słońcu" „Listy

bykami. Jacka Jemioły") „Z zimowej stolicy Pol- 
,sk i“ następnie całą stronę humoru, po- 

Za przykładem Anglji, gdzie zorgani- rady z różnych dziedzin życia, niespo- 
zowano wyścigi psów za elektrycznym dzianki konkursowe, dodatek powieścio- 
zającem, wprowadzono w Afryce Połud- wy itd.
niowej walki ze sztuczneml bykami. “ Numery pojed. są do nabycia we

Jedna z tamtejszych firm elektronie- wszystkich kioskach, kol. Prenumerata 
chanicznych skonstruowała takie zwie- roczna 5,60 półroczna 3. zł 
rzęta, które wykonywują automatycznie Po nadesłaniu znaczka pocztowego 
ruchy byka, atakującego torreadora. 20 groszowego Administrac;a wysyła eg­

zemplarze okazowe.
Adres Redakcji i Adminiatracji, Poz­

nań, Ratajczaka 16.



Gawędy harcerza.
Druhny i Druhowie. Otóż chcę się z 

Wami podzielić radosną wiadomością, że 
odtąd stale raz w tygodniu będziecie 
mieli możność u dyszeć nasze gawędy 
harcerskie, umieszczone w dodatku ni­
niejszej gazety.

Nastawmy dziś uszy, aby się dowie­
dzieć co nam chce „Płowy Jastrząb" po­
wiedzieć.

Zima u nas, huuu! — że aż ino nos 
wytknąć poza nastawiony wysoko koł­
nierz, a w ręce chuchać ! — Nieprawda, 
szanowne druhny 1 druhowie ? — Taki 
czas zimowy wybornie się nadaje na 
spanie. Śpią więc niedźwiedzie i jeże, 
krety i borsuki. .. — Czyżby, co nie daj 
Boże, i pewne organizacje nie zachrapały 
np. całość drużyn harcerskich w Choj­
nicach ? — Na szczęście nie ! Zabierało 
się wprawdzie z początku jakoś wszyst­
kim na drzemkę, ale niektóre gromady 
harcerskie zdały sobie sprawę z tego, że 
właściwa zima, choć jest porą, świetnie 
się do drzemki, bezczynnościowej nada­
jącą, to jednak porę tę przechrapać grzech, 
a przeciwnie dużo w niej można zrobić.

„Pracować", powiedzą niektórzy har­
cerze, alboż my nie pracujemy m oże? — 
Jeszcze jak! —  Chodzimy przecież na 
zbiórki 2 razy na miesiąc, płacimy swo­
ich 30 groszy, ś.iewamy,_no i... (ziewa­
my, przyp. aut.) —

Tu widzimy fałszywe pojęcie pracy 
zimowej. Nie na łażeniu na zbiórki i na 
płaceniu składki miesięcznej, no i ewen­
tualnie na śpiewaniu pięknych piosenek 
praca w drużynach polega. — Wiosna i 
lato, to pory, w których harcerz ma ćwi­
czyć się fizycznie i technicznie (wycieczki, 
ćwiczenia harcerskie, gry i zabawy ruch.) 
jesienią zaś i zimą ma harcerz pogłębić 
swoje wiadomości, popracować nad tern 
co w lecie na łonie przyrody przprowadzać 
będzie.

Prócz tego zima, irzymająca nas niejako 
zamkniętych w izbach naszych harc. zmu­
sza wprost do snucia najprzeróżniejszych 
kombinacji, czy te, by umilić sobie życie 
w izbie przez gustowne jej umeblowanie, 
czy to, by wyczarować „gdzieś* „jakieś 
źródło dochodu, za który moźnaby sobie 
,,coś“ na lato sprawić, zniewala nas da­
lej do zacieśnienia węzła przyjaźni har 
cerskiej, co jest bardzo ważne. Śmiało 
bowiem rzec można, gdzie zgody i 
miłości nie ma, tam mowy być nie może 
o pracy owocnej; owszem praca jest tam 
wzajemnem sobie przeszkadzaniem.

Ryszard Krański.

Szpony.
3)

Ożarowski odmówił zaproszeniu, tłó- 
macząc, że niechce się narazie odrywać 
od swych zajęć — wogóle w swem ży­
ciu mała miejsca przeznaczał kobietom, 
chociaż był typem, mogącym się podo­
bać. Wysoki, barczysty, choć szczupły,
0 bardzo elastycznych ruchach, twarz w 
miarę pełna o energicznym wyrazie — 
wysokie rozumne czoło, które jeszcze 
bardziej uwydatniały w tył za zesane 
kasztanowate włosy-m ądre wielkie wczy. 
Gdy mówił swoim barytonem, to mimo- 
woli słuchacza pociągał. —

Wrócił tego dnia w południe po kilku­
dniowym pobycie w zakładach Schnei­
dera do Paryża. —  Skończywszy swe 
notatki, oraz krótkie sprawozdanie ze 
swych czynnolci, przeznaczone dla szefa 
sztabu, ubrał się, by wyjść na miasto 
chciał trochę odetchnąć, użyć wolności
1 spędzić wieczór w operze — da­
wano „Aidę“. —

** *
Coraz szybciej zapadał zimowy wie 

czór nad miastem. Jeszcze chwil kilka 
temu, niby dwaj zapaśnicy, dzień i noc 
stanęły sobie na przeciw, zwalczając się 
cicbem drganiem, niedostrzegalnem dla 
oka ludzkiego — i jakby na powitanie 
dumnie wkraczającej nocy zabłysły świa 
tła. Wolnym krokiem minął Ożarowski 
Izbę Deputowanych, kierując swe kroki 
na most Aleksandra III -go. Z obu stron 
eiem ie nurty Sekwany —  niby lustro 
z czarnej stali, reflektowały tysiączne 
światła, odbijające się na je j ciemnćj tafli 
wód, drgając i kreśląc tajemnicze zygzaki.

„DZIENNIKSPOMORSKI". -  „LUDTPOMORSKI,.,

Minister Briand 
i Herriot (na pr.)
opuszczają poselstwo nie­
mieckie w Paryżu. Z okazji 
pobytu w Paryżu b. kanc­
lerza niemieckiego Dr. Wir- 
tha, nastąpiło przyjęrie u 
posła niem. Dr. Hoescha, 
udział brali również mini 
strowie Briand i Herriot.

A więc postanówmy sobie w drużynach, 
że od dnia dzisiejszego prawdziwie szcze 
ize, oałein sercem, razem zabierzemy się 
do roboty. Pole pracy mamy przed sobą 
jasno zakreślone i, jeżeli tylko rąk nie 
zabraknie, a ochoty, pewni być możemy 
radosnych dla nas tej pracy wyników.—

I jeszcze o je.dnem pamiętajmy, Druh­
ny i Druhowie, mianowicie: że od dnia 
dzisiejszego trwać będzie w Hufcu na­
szym konkurs o mistrzostwo drużyn. Kon - 
kurs'zakończony będzie „dniem harcerza** 
w maju. Każda zapewne drużyna chce 
być pierwszą w Hufcu, nieprawdaż ? — 
Ha 1 pracujmy ! Bez pracy nie ma ko­
łaczy !!

Pomyślnejji owocnej pracy t. z. mistrzo­
stwa drużyny życzy Druhnom i Druhom

PLwy Jastrząb.

ukoronowaną głowę. O niezwykłej oso­
bistości króla pisze londyński „Daily 
Mail“, którego korespondenta towarzyszy 
monarsze w podróży.

Aman Ullah wykazał się już wobec li­
cznych trudności człowiekiem rzutkim, 
śmiałym i energicznym. Zamierza uczy­
nić dla Afganistanu to, co grupa odważ­
nych mężów stanu uczyniła dla Japonji 
60 lat temu: pragnie zastować w swym 
kraju to, eo najlepsze tkwi w cywilizacji 
zachodniej. Otworzył państwo dla cu­
dzoziemców, buduje drogi samochodowe, 
reorganizuje wojsko, policję stwarza licz­
ne szkoły, nawet żeńskie, wbrew opozycji 
kleru pragnącego utrzymać kobiety w 
przysłowiowem nieuctwie kobiet muzuł­
mańskich itd. W tem wszystkiem i w 
innych jeszcze rzeczach posługuje się nad- 
zwyczajnemi osobistemi wpływami.

Pierwszy król, 
który odwiedzi Sowiety.

Niezwykła osobistość w ładcy  
Afganistanu.

Sensacyjna podróż Aman Ullaha.

Aman Ullah, król Afganistanu, wyru­
szył dnia [7 b. m. z Egiptu z zamiarem 
zwiedzenia Italji, Paryża, Londynu, Ber 
lina, Brukseli i Warszawy skąd uda się 
do Moskwy, gdzie rząd republik sowiec­
kich po raz pierwszy przyjmować będzie

Pod wielu względami, pisze dzienni 
karz angielski, król Aman Ullah (imię 
jego znaczy Pokój Boży) podobny jest 
do Harun El Raszyda, księcia z tysiąc 
i jednej nocy, który się przebierał, aby 
dotrzeć wszędzie, jposłuchać, wykryć i u 
karać przestępstwa. Czy przebiera się 
również i król Afganistanu ? Nikt tego 
powiedzieć nie może, choć w Afganista­
nie tak powszechnie sądzą. Pewnem 
jest, że o wszystkiem chce wiedzieć i pod 
wielu względami przypomina drugą jesz­
cze osobistość: Musoliniego. Istnieją 
pomiędzy nimi pewne podobieństwa: ta 
sama niezmęczona energja, ta sama nie­
nawiść dla zepsutej biurokracji, te same 
wymagania dotyczące bezgwlędnej uczci-

Wolno jakiś statek pruł nurty rzeki, wyrzu­
cając swym dziobem ciemną pianę w łamią­
cych się w świetle kaskadach. — Sznury 
aut to w jedną to drugą stronę ciągnęły 
przez most, rzucając złotożółte snopy 
świateł swych latarń przed siebie — dzie­
siątki, setki ludzi, to się spiesząc, to idąc 
wolno, wymijają się wzajemnie, dążąc 
gdzieś, idąc skądś.

Na bulwarach życie, ruch, tętno wiel 
kiego miasta. Światła zewsząd — wy 
stawy niby wykwintne obrazy, różnobarw- 
nością i pięknem swem wabią oko prze 
chodnia, wzbudzają w nim poczucie 
wartości istnienia, dążenia do czegoś, 
dając mu zarazem pięknem swem odpo­
czynek i poczucie jakiejś dziwnej ra­
dości. —

Zatrzymał się przed „Cafe de la P aix“, 
— taras wysunięty głęboko na chodnik 
był pełen ludzi. Panie i panowie w fut­
rach siedzieli przy stolikach —  panował 
gwar i ruch wprost nie do opisania. — 
Ożarowski wszedł na taras i z trudem 
znalazł stolik w samym rogu, na skrzy­
żowaniu bulwarów z placem Opery. —  
Usłużnemu kelnerowi wydał zlecenie, nie 
zwraeając wcale uwagi na to, co ten mu 
podał. Wprost z chwili na chwilę zmie 
niał się obraz w tym najruchliwszym 
punkcie Paryża.

Chwilami miał wrażenie, że czuje ten 
szalony puls życia niemal fizycznie. 
Setkami zmieniały się twarze przechod 
niów —  co chwila w różnych odstępach 
wyrastały setki ludzi z podziemia „Me- 
tropolitainu**, rozpryskując się na wsze 
strony —- zaś setki innych, schodząc 
schodami, znikały, jakby pochłonięte 
przez ziemię. — Cały ten obraz życia, 
ruchu i tętna tonął wprost w morzu 
świateł. Z poza szyb okolicznych bu­

dynków i gmachów spływało ono niby 
białożółta, spokojna fala —  z wystaw 
biło licznymi snopami i promieniowało 
na bulwary i plac Opery —  z latarń 
rzucało wielkie kręgi na gładki asfalt — 
przecinały te światła barwne reklamy 
Całą gamą kolorów, zmieniających się w 
błyskawicznem tempie. Gdzieś tam wy­
soko wznosiło się niebo, — ciemne nie 
bo, upstrzone w złote kropki swych 
gwiazd. — Zdawało się ono być dalekie, 
jakby zawstydzone swą niemocą wobec 
tej potęgi świateł, stworzonej ludzką wie 
dzą i mocą —  jakby upokorzone przez 
ludzki rozum, chciałoby się schować, od­
erwać od tych rojnych tłumów, — ale 
nie czyni tego, wiedząc, że jednak za 
kilka godzin zwycięsko zapłonie słońcem,
bez którego nie byłoby istnienia...%

Zapatrzony w ruch, którym się upajał, 
— czując w sercu żal, że ta jego kocha­
na Warszawa nie może dorównać temu 
miastu — Ożarowski się ocknął dopiero, 
gdy zobaczył zajeżdżające pojazdy i sa ■ 
mochody przed operę —  wypił jednym 
haustem zimną już kawę — wyrównał 
rachunek i skierował się do opery. —

Gdy kurtyna w przedostatnim akcie 
spadła i tysiącoświeczne światła rozświet­
liły salę swym blaskiem, odczuł Ożarowski 
czyjś wzrok na sobie. Obrócił głowę i 
zobaczył Orkszę w bocznej loży piętrowej 
w towarzystwie jakiejś pani i pana.

Kapitan Orksza widząc go zwrócone­
go do siebie, dawał mu znaki, by wyszedł 
do foyer.

W kilka minut później znalazł się w 
loży został i przedstawiony Cegielskim, 
którzy go przyjęli jak starego znajomego:

Pani Ala Cegielska, była to osóbka 
drobna, gibka jak pantera, • białej, aż

wości w życiu publicznem 1 prywatnem 
ta sama pogarda dla przysłowiowych trud* 
ności oficjalnych, to samo pragnienie 
rozszerzenia sił przemyłowych, handlo­
wych i rolniczych kraju, to samo przeko­
nanie, iż każdy powinien przyczynić się 
dla dobra ogółu, ta sama polityka natych­
miastowego nagradzania zasłużonych, 
lecz i karania winnych. Pod względem 
rasy, religji i kultury, są to dwa odrębne 
światy, a jednak gdy się spotka w Rzy­
mie, ciekawe są ich zgodne zapatrywa­
nia...

Król Aman Ullah jest człowiekiem o 
wielokrotnych zdolnościach, tak samo jak 
Mussolini. Jest matematykiem pierwszej 
klasy i dowiódł tego, przeprowadzając 
osobiście reformę w bilansie państw, dzię­
ki której prace nad bilansem trwają obec­
nie 2 tygodnie, zamiast 4 miesięcy. Oso­
biście uczestniczył w ułożeniu nowego 
kodeksu karnego, jest „de facta* redak­
torem jedynej gazety, drukowanej w Ca- 
bul jest kompetentny w każdej dziedzinie 
przemysłu i handlu: wybudował całą no­
wą dzielnicę w stolicy, prowadzi hotel 
dla turystów, zna się na mineralogji, 
posiada szerokie znajomości o kulturze 
i obyczajach zachodnich, zdobyte czyta­
niem, rozmowami i oglądaniem fotografji 
i obrazów. A patrzy na świat własnemi 
oczyma.|

Gubernatorzy drżą, gdy się wybiera 
w podróż po kraju, zaglądając do najdal­
szych miejscowości, nieustraszony brakiem 
dróg, zimnem lub gorączką, dopytując 
się osobiście i pilnie słuchając skarg i 
zażaleń, pomagając biednym, korząc nie 
pełniących obowiązki. Podróżuje zawsze 
ze świtą techników, którymi się posłu­
guje do przeprowadzenia natychmiastowej 
rewizji administracji

P o seł Ju raszew sk i,
nowy prezydent ministrów Łotwy, przy­
wódca demokratycznej frakcji centrowej 

w parlamencie łotewskim.
mmmmmmmamammmmmmmmmammmmmmas
bladej skórze, — kształtne jej czoło ota­
czały czarne pukle krótko strzyżonych 
włosów. —  Na pierwsze spojrzenie ude­
rzały drobne czerwone usta, niby krwa­
wiąca rana. Gdy Ożarowski wszedł, 
obrzuciła go krótkiem spojrzeniem z poza 
długich ciemnych rzęs —  spojrzeniem, 
co zdawało się go przenikać, wpijać się 
w niego. Przez chwilę widział jej 'oczy 
o jakimś dziwnym blasku ciemnego 
fjoletu. Wykwintna, choć skromna, suknia 
z zielonego jedwabiu, koloru szmaragdu 
z dekoracją ze strusich piór tego samego 
odcienia, spinała jej kibić, uwydatniając 
drobne piersi, a smukłą szyję otaczał 
spadający złoty łańcuch, kończący się 
brelokiem; był to brylantami obramowa­
ny wielki szmaragd. Sam inżynier Ce­
gielski, silny brunet, średniego wzrostu, 
korpulentny, był to typ nie polski — 
raczej wschodni o przenikliwych, bystrych 
oczach. —  Robił wrażenie przemysłowca 
albo jednego z tych międzynarodowych 
ludzi, których się tak często zagranicą 
spotyka i których narodowość ani zawód 
nie dadzą się określić. —  Mówił on gard • 
łowym głosem, spokojnie, jakby ważąc 
swe słowa. —

— „Słyszeliśmy już wiele o Panu, Pa 
nie Pułkowniku, dzięki naszemu kapita­
nowi i miło jest nam, żeśmy Pana spot­
kali...

Naturalnie, Pułkownik będzie łaskaw 
spędzić resztę wieczoru z nami — wtrą 
ciła, patrząc z pod przymrużonych rzęs 
pani Ala i miękkim ruchem wskazała na 
wolne krzes'0 obok siebie. —  (D.c.n.)


